= 
R 
=) 

22. 
pak 
co 
— 
CE 
© 
CZ 
> 
n 
Na 
= 
FS) 
0 


s 
E 
S 
Ń 
O 


Nr 135 


Europejskie 
Klondike 


Zapraszamy na str. 5 
gdzie drukujemy ZŁOTO LAPONII a 


NOWA PRÓBA 
POROZUMIENIA 
Z DELFINAMI 


USA (PAP). Amerykański fizjolog, John Lilly, który od 30 lat prowadzi badania nad 
życiem i zwyczajami delfinów, podjął nową próbę nawiązania kontaktów fonicznych ztymi 
sympatycznymi ssakami. Tym razem „rozmowa” z delfinami prowadzona będzie w ich 
języku. Specjaliści twierdzą, że językten jest niezwykle skomplikowany — posiada 4tonacje, 
a częstotliwość dźwięku oraz szybkość mowy delfinów jest 10 razy większa w porównaniu 
z mową człowieka. zp A. ) 

W delfinarium w Kalifornii nadawane będą sygnały dźwiękowe w różnych tonacjach 
odpowiadające poszczególnym „słowom”. Regulowana będzie także częstotliwość dźwię- 
ku. Do obserwacji przebiegu eksperymentu zainstalowane zostaną dwa monitory — jeden 
pod wodą, a drugi w pomieszczeniu kontrolnym. E 

Uzasadniając wysiłki nawiązania kontaktów z delfinami, kierownik eksperymentu powie- 
dział: „Delfiny żyją na ziemi około 50 milionów lat. Objętość ich mózgu jest większa od 
objętości mózgu człowieka, Jestem przekonany, że mają nam wiele do powiedzenia”. (aw) 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Święto szkoły i szczepu 


15 lat 


działa Szczep 
im. Bohaterów Monte Cassino 
przy Zespole Szkół Elektrycznych 
w Gdańsku-Wrzeszczu 


GDAŃSK (HSI). Zespół Szkół Elektrycznych w Gdańsku-Wrzeszczu istnieje już 25 
lat, a miejscowy Szczep im. Bohaterów Monte Cassino obchodzi właśnie swoje 
15-lecie działalności. Niedawno z tej okazji, zaproszono do szkoły byłych członków 
drużyn harcerskich, delegacje drużyn należących do Ogólnopolskiego Klubu „Czer- 
wonego Maka (klub zrzeszający drużyny ZHP noszące imiona bohaterów walk pod 
Monte Cassino) oraz młodzież z Węgier, z którą harcerze utrzymują ścisłe kontakty. 
(kż) 
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CZEKAMY 
NA WASZE 
ZAPROSZENIE 


Jeśli godziny wychowawcze 
w Waszej klasie są: 


interomniujące 
nieszablionmovweo 
pożyteczne 
Zaproście nas na taką lekcją. Przyjedziemy r 
„Świat Młodych”, ul. Mo 


kotowska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie dopisz 
cie koniecznie: „GODZINA WYCHOWAWCZA” 


pewno. Listy adresujcie 


Przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia od pionierów z Cze- 
chosłowacji. Jesteśmy drużyną pionierów z Brna. Wszyscy chodzi- 
my do 4 klasy szkoły podstawowej. Chcielibyśmy korespondować 
z drużynami harcerskimi w Polsce. Kiedy się bliżej poznamy możli- 
we, że będziemy się wzajemnie odwiedzać na letnich obozach. 
Czekamy na listy po polsku, czesku lub rosyjsku. 

Hufiec i Drużyna Pionierów SSM 


Komendant: Jan Richtr. ul. Kopećna 31 
602 00 BRNO I ĆSSR 


© [Imponująca konstrukcja 
miłośników kosmosu 
© Centrum lotów kosmicznych 


To „centrum lotów kosmicznych” nie znajduje się gdzieś na odległym krańcu 
olbrzymiego kontynentu. Zbudowali je własnoręcznie miłośnicy kosmosu — hobbiś- 
ci ze szkoły średniej w Eisenhiittanstadt w NRD. Ta imponująca konstrukcja była 
eksponowana podczas krajowych targów młodych techników i racjonalizatorów 
działających w szkolnych kółkach technicznych. Cieszyła się ogromnym uznaniem 
i powodzeniem. (bs) 


Fot. CAF 


KTO 
RAŻ UJRZY 


CZARNE 
ŻAGLE... 


„Pirat to ten, który w czasie pokoju napada statki 
w celu ich plądrowania” — pisał kardynał Giulio 
Mazarini (1602-1661), znany z „Trzech Muszkiete- 
rów” i ich dalszych przygód A. Dumasa. Dziś ta 
definicja już nie wystarcza, piraci „przystosowali 
się” do współczesności i nie tylko napadają na 
statki... 


PISZEMY O TYM NA STR. 3 


CIĄGNIK 
O KOŁACH 
NAPEŁNIANYCH WODĄ 
na czechosłowackich 
polach 


CSRS (PAI). Zakłady motoryzacyjne w Liberec 
produkują typ ciągnika rolno-leśnego, którego koła 
napełnia się... wodą. Na skutek tego ma on większy 
ciężar, co w połączeniu z dużą mocą silnika (180 KM) 
oraz odpowiednią liczbą przełożeń biegów sprawia 
że może skuteczniej poruszać się w warunkach tere- 
nowych. (tok) 


O tym warto wiedzieć 
—__ Mm warto wiedzieć 


SYMILOGRAFIA 
szansa poczty 


XXI wieku 


Czy możliwe jest, by dopiero co napisany 
list po kilkunastu zaledwie sekundach dotarł 
do odległego o kilkaset kilometrów adresa- 
ta? Otóż dziś tu i ówdzie już tak. Oczywiście, 
takiego tempa nie gwarantuje żadna, nawet 
najszybsza poczta lotnicza na świecie. Za- 
pewnia to specjalna technika, zwana symilo- 
grafią. 

Co to takiego? Mówiąc najkrócej — jest to 
kopiowanie na odległość. Można tą techniką 
kopiować płaskie, nieruchome obrazy — np. 
wykresy, mapy, a nade wszystko pismo. 
Żeby przesłanie obrazu było możliwe, mu- 
si on zostać najpierw przetworzony elektro- 
nicznie na szereg sygnałów. Następnie sy- 
gnały te drogą telekomunikacyjną wędrują 
do odbiorcy. Tam w odpowiednim odbiorni- 
ku zostają ponownie przetworzone na ob- 
raz, będący wierną kopią tego, który został 
nadany. 

Pierwsze nadające się do wykorzystania 
w praktyce urządzenia symilograficzne zbu- 
dowano w połowie lat sześćdziesiątych. Od 
tego czasu bardzo się rozwinęły i ulepszyły. 
Dziś mamy za sobą cztery generacje tych 
urządzeń. Każda następna generacja przyno- 
siła przede wszystkim wzrost tempa przesy- 
łania obrazów. | tak symilografy pierwszej 
generacji pozwalały przesłać jedną stronę 
pisma (formatu A4) w ciągu 6 minut, zaś 
najnowsze pozwalają osiągnąć to w kilka 
sekund. Czas trwania przesyłki nie zależy 
przy tym od odległości, jaka dzieli nas od 
adresata, a sygnały, w których zakodowane 
są rysunki czy litery, wędrują zwykłą siecią 
telefoniczną. 

Początkowo z symilografii korzystały tyl- 
ko duże przedsiębiorstwa i instytucje admi- 

nistracyjne. Przesyłano różne pilne informa- 
cje, związane np. z zarządzaniem. Z czasem, 
a ta znalazła zastosowanie w me- 
do przesyłania map synoptycz- 
nych oraz w kryminalistyce — do szybkiego 
przekazywania zdjęć, linii papilarnych itp. 
Zaczęły z niej też korzystać duże dzienniki, 
mające wiele oddziałów na terenie swego 
kraju — do szybkiego przekazywania infor- 
macji, a nawet przesyłania z oddziałów do 
głównej redakcji całych, już gotowych gaze- 
towych kolumn. 

Ale symilografia wkracza dziś też do życia 


codziennego. W USA, gdzie ok. 20 firm pro- - 


dukuje 80 typów symilografów, działa sieć 
Titan-Fax, obejmująca 100 placówek poczto- 
wych. Pozwala ona na przesyłanie korespon- 
dencji. W Wielkiej Brytanii taki system łączy 
10 miast. W Japonii zastąpiono siecią symi- 
lograficzną dalekopisy w bankach 17 miast. 
Kraje te tworzą ścisłą czołówkę zarówno 
w dziedzinie produkcji urządzeń symilografi- 
cznych, jak i w ich wykorzystaniu. My rów- 
nież mamy nieco urządzeń tego typu (uży- 
wanych np. przez IMiGW i CAF), sami nie 
wytwarzamy ich jednak i trudno się spodzie-' 
wać, by szybko wkroczyły one do naszego 
życia, usprawniając — ba, należałoby chyba 
powiedzieć — rewolucjonizując — pracę po- 
czty. Bo w krajach przodujących w tej dzie- 
dzinie oczekuje się takiej rewolucji. Np. 
w USA pod koniec stulecia wszystkie pilne 
korespondencje mają być przesyłane tą dro- 
gą, a określenie „elektroniczna skrzynka po- 
cztowa” ma wejść na stałe do tamtejszego 


języka. (tok) 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 


„Porządek w kraju i dobre mienie 
mieszkańców są zapewne jednym 
z ważnych celów naszego rządu, cie- 
szę się więc, że pięknie o nie dbamy. 
Pozostaje nam jednak jeszcze święt- 
szy obowiązek do spełnienia, bo z od- 
powiedzialnością połączona jest 
straż i piecza nad zabytkami prze- 
szłości... Obawiam się, aby kiedyś 
następcy nasi nic zawołali do nas, 
żeśmy wiele uczynili dla wygody i po- 
żytku własnego, a nie zrobiliśmy nic 
dla przeszłości i dla tego, cośmy po 
niej odziedziczyli w zabytkach...” 


łowa te, półtora wieku temu wy- 
powiedział w czasie sejmowej de- 
baty poseł na sejm Rzeczypospoli- 
tej Krakowskiej — polityk i miłośnik 
sztuk pięknych zarazem — Artur Po- 
tocki. Troska o zachowanie śladów 
dawnej tradycji kulturalnej w dobie 
narodowej niewoli miała dla Polaków 
szczególne znaczenie. Nic zatem dziw- 
nego, że właśnie znani historycy tam- 
tych czasów: Joachim Lelewel, Ed- 
ward Raczyński i Józef Kremer —uwa- 
żani za prekursorów idei ochrony za- 
bytków — zajęli się ich wyszukiwaniem 
oraz dokładnym opisem. Były to jed- 
nak na razie działania jednostkowe. 
Społeczny ruch na rzecz ocalenia Śla- 
dów przeszłości, wychowania społe- 
czeństwa w duchu patriotyzmu i umi- 
łowania pamiątek narodowych rozwi- 
nął się dopiero u schyłku wieku XIX. 
Wtedy to powstają liczne organizacje 
i stowarzyszenia: w Krakowie jest to 
Towarzystwo Miłośników Historii 
i Zabytków, w Warszawie — Towarzys- 
two Opieki nad Zabytkami Przeszłoś- 
<i. Należeli do nich przeważnie uczeni, 
artyści, miłośnicy sztuki i kolekcjone- 
rzy, którzy pełnili obowiązki dzisiej- 
szej służby konserwatorskiej. Z chwilą 
odzyskania niepodległości powołane 
zostają wyspecjalizowane w dziedzinie 
opieki nad zabytkami instytucje pańs- 
twowe, ukazuje się szereg aktów praw- 
nych, aktualizowanych z biegiem lat. 
W chwili obecnej dysponujemy jedną 
z lepszych na świecie ustaw o ochronie 
dóbr kultury, ale to wcale nie oznacza, 
że istnienie jej gwarantuje naszym za- 
bytkom pełne bezpieczeństwo... 
Rejestr zabytków budownictwa iar- 
chitektury w Polsce jest dosyć długi — 
obejmuje bowiem blisko 40 tysięcy 
pozycji. I nie jest to bynajmniej spis 
ostateczny, zamknięty, albowiem co 
roku przybywają nowe obiekty. Są to 
rzecz jasna zabytki stosunkowo młode 
— z końca ubiegłego stulecia i począt- 
ków naszego wieku wiejskie chałupy, 
dworce kolejowe czy mieszczańskie 
kamienice, które z racji chociażby nie- 
spotykanego stylu uznane zostały 
przez wojewódzkiego konserwatora 
zabytków za świadectwo dawnej kultu- 
ry. Należą się więc im specjalne prawa 
i odpowiedni dozór. Kto go ma spra- 
wować z urzędu? Wojewódzki konser- 
wator, oczywiście!, który odpowiada 
za „stan zdrowia” i właściwe użytko- 
wanie obiektów na swoim terenie. Pół 
biedy, jeśli nie ma ich u siebie zbyt 
wiele, gorzej, jeśli teren jest rozległy 
i wyjątkowo „„urodzajny”, bo wtedy 
nie starcza dni w roku, aby doglądać je 
osobiście: dostrzec w porę oberwaną 
rynnę, butwiejącą podłogę czy nie- 
szczelne okna, zwrócić uwagę użyt- 


Zabytkowymi kamieniczkami w Rynku opiekują się sieradzcy harcerze 


Dla wygody, 


pożytku W 


I przyszłości 


kownikowi, wstrzymać samowolnie 
podjęte prace remontowe, niezgodne 
z dokumentacją... Dlatego pomoc spo- 
łecznych opiekunów, którzy byliby 
sprzymierzeńcami i terenowymi dele- 
gatami konserwatorów wojewódzkich, 
stała się pilną potrzebą i szansą na 
utrzymanie tego, co zabytkowew nale- 
żytym stanie. 


Społecznym opiekunem 
zabytków może być osoba 
fizyczna lub prawna, peł- 
noletnia, nie karana, jak 
również zespoły osób, zor- 
gańizowane w  instytu- 
cjach, organizacjach, sto- 
warzyszeniach lub szko- 
łach, wykazujące się zain- 
teresowaniem dla wybra- 
nego przez siebie zabytku 
albo grupy zabytków. 


Zamiar sprawowania 
opieki nad wybranym 
przez siebie zabytkiem na- 
leży kierować do oddziało- 

- wej lub terenowej komisji 
opieki nad zabytkami 
PTTK lub wojewódzkiego 
konserwatora zabytków. 
Obiekt, którym zaintere- 
sowany chce się opieko- 
wać, powinien znajdować 
się w miejscu jego zamie- 
szkania lub 'w pobliskiej 
miejscowości. 


UPARCI 
I DOCIEKLIWI 


Mamy ich obecnie w Polsce blisko 
sześć tysięcy. W przeważającej wię- 


ASNegO 


kszości są to aktywni członkowie ko- 
misji PTTK oraz ludzie starsi, często- 
kroć już na emeryturze, którzy z racji 
wieloletnich zainteresowań i zmniej- 
szonych obowiązków zawodowych 
z pasją poświęcają się temu społeczne- 
mu zajęciu. Co należy do obowiązków 
człowieka, którego konserwator woje- 
wódzki mianował społecznym opieku- 
nem dworku, kamienicy, parafialnego 
kościoła czy przyklasztornego ogrodu? 
Przede wszystkim systematyczna 
kontrola stanu powierzonego obiektu 
(dachu, wnętrza) oraz sposobu jego 
użytkowania (co nie zawsze bywa ła- 
twe, zwłaszcza, gdy właściciele nie 
chcą wpuścić do środka). Dalej infor. 
mowanie najbliższej komisji opieki 
nad zabytkami i konserwatora o wszel- 
kich uszkodzeniach czy planowanych 
zmianach bez jego uprzedniej zgody, 
zaś w sytuacji bezpośredniego zagroże- 
nia, jak np. wycinania starych drzew, 
zrywania drewnianej mozaiki podłogo- 
wej czy burzenia kaflowego pieca — 
organów Milicji Obywatelskiej. 


Opiekun, jeśli nie ma spe- 
cjalnych do tego celu pełno- 
mocnictw nie jest upoważźnio- 
ny do samodzielnego wyda- | 

| wania jakichkolwiek zarzą- | 
dzeń i nakazów. ] 


W Komisji Opieki nad Zabytkami 
7G PTTK dowiedziałam się, że woje 
wództwa: łódzkie, kaliskie, wrocław- 
skie i lubelskie, to ośrodki przodujące, 
w których pokaźna liczba społecznych 
opiekunów idzie w parze z ich ogrom- 
ną aktywnością. Dwustu czterdziestu 
dziewięciu członków z woj. lubelskie- 
go (dane z roku ubieglego) wzięło pod 
swój dozór tyleż sarno zabytków, m 
in. kościół parafialny w Kijanach i Ser 
nikach, ruiny zamku w Kraśniku, cer 
kicw w Lublinie, dwór, park i spich- 
lerz w Branicach, dzwonnicę w Rato- 
szynie. Zaś czterystu pięćdziesięciu 
czterech opiekunów z woj. wrocław. 
skiego, wśród których jest również do- 
skonały zespół młodzieżowy z Liceum 
Ogólnokształcącego im. ]. Słowackie- 
go w Oleśnicy, sprawuje pieczę nad 
licznymi obiektami ze swego terenu. 
W grupie społecznych kuratorów za- 
bytków nie brak i członków drużyn 
harcerskich. Harcerze ze szkoły pod- 
stawowej w Skomlinie (woj. sieradz- 
kie) opiekują się XVIII-wieczną kapli- 
cą i spichlerzem, zaś harcerze z klubu 
turystycznego przy Liceum Ogółno- 
ksziałcącym im. K. Jagiellończyka 
w Sieradzu ,,mają oko” na zabytkowe 
domy w Rynku. 

Zawodowe wścibstwo i dociekli- 
wość opiekunów uratowały już nieje- 
den zabytek przed zniszczeniem lub 
zagładą. Oto dzięki interwencji człon- 
ków Komisji Przewodnickiej PTTK 
z Cieszyna w porę wstrzymano samo- 
wolną rozbiórkę zabytkowego budyn- 
ku przy ul. Wyższa Brama oraz starego 
schroniska Na Przysłupiu pod Baranią 
Górą (ongiś myśliwskiego dworku 
Habsburgów). Niestety, sporo rzeczy 
przepadło bezpowrotnie. Nim ktokol- 
wiek zdążył się zorientować, w piętnas- 
towiecznym żywieckim kościele para- 
fialnym rozebrano po cichu wspaniałe, 
barokowe ławy, zaś surową i skromną, 
acz doskonale zharmonizowaną z wnę- 
trzem kościółka podłogę drewnianą za- 
stąpiono solidnym, dostatnim mar- 
murem... 


WŁA. £ 


Przyszłość tych kilkudziesięciu ty- 
sięcy zabytków, jakie dostaliśmy 
w spadku od minionych epok zależy 
nie tylko od doskonałych przepisów 
prawnych, świetnych służb konserwa- 
torskich i ofiarności społecznych opie- 
kunów. Zależy również od każdego 
z nas. Jeśli bowiem w naszej świado- 
mości nie będzie tkwiła potrzeba po- 
szanowania tradycji i przekonanie 
o konieczności ochrony pozostałości 
naszej narodowej kultury, ci co po nas 
przyjdą, powtórzą słowa posła Potoc- 
kiego, „,żeśmy wiele uczynili dla wygo- 
dy i pożytku własnego, a nie zrobiliś- 
my nic dla przeszłości...”. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


Przewodniczący klasy miał załatwić z nauczycielką od matematyki sprawę 
kilku dodatkowych spotkań dla tych, którzy mają kłopoty z tym niełatwym 
przedmiotem. Chcieli się podciągnąć, wybrnąć z podbramkowej sytuacji. To 
prawda, przewodniczący poszedł raz do pokoju nauczycielskiego. Nie było 
jednak matematyczki. Później ciągle przypominał sobie o tym, że trzeba z nią 
porozmawiać, ale jakoś tak schodziło. Było wiele przyczyn, które wykonanie 
tego mu uniemożliwiły. Musiał nauczyć się historii na przerwie, pogadać 
z kumplami, przedłużył się mecz piłki nożnej. Na lekcji wreszcie napomknął 
nauczycielce od matematyki, że chcieliby uzyskać jej pomoc. Dobrze — przyjdź 
do mnie to ustalimy terminy — padła odpowiedź. I znów schodziło. Wreszcie 
doszedł do wniosku, że to przecież tym słabym powinno na stopniach zależeć, 
a nie jemu. Niech sami sobie załatwiają! > A. 

Inny przykład. Nauczyciel zrobił klasówkę. Obiecał, że poprawione prace 


Już dwadzieścia minut 
po terminie 


przyniesie za dwa dni. Minął tydzień i cisza. Wreszcie ktoś odważył się 
przypomnieć o obiecanym terminie. Padła odpowiedź: ja już wiem, jakie macie 
stopnie, wy dowiecie się tego w odpowiednim czasie. 

Pani w sekretariacie bardzo dba o to, żeby pracowała w spokoju. W związku 
z tym uczniów przyjmuje przez jedną przerwę w ciągu dnia. Kolejka długa, 
spraw dużo, nic więc dziwnego, iż nagle okazuje się, że ktoś nie otrzymał 
znaczka do biletu miesięcznego, choć wpłacił pieniądze; ktoś inny musi jeszcze 
raz wypełniać jakiś druczek, bo zginął on w sekretariacie. 

I takich przykładów można by podawać wiele. Często są to drobne sprawy — 
jakże jednak dokuczliwe. Uczniowie słabi z matematyki, którzy trochę nauczy- 
cielki się boją, sami nie uzgodnili terminów i nie wszystkim udało się poprawić 
dwóje. Tym bardziej, że nauczycielka miała do nich (!) pretensje, że nie chcieli 
się podciągnąć. 


Uczniowie, którzy pisali kartkówkę przez kilkanaście dni, rozmyślali, jaki to 
stopień mogli dostać, nie wiedzieli, na ile opanowali temat, jakie błędy zrobili. 

Pani w sekretariacie sama denerwowała się na bałagan, który panuje na jej (!) 
„podwórku *, a uczniowie tłumaczyli się rodzicom dlaczego nie wpłacili na bilet 
miesięczny. 

Sami przyznacie, że są to drobiazgi — tylko jakże one utrudniają życie! Nie 
mamy tu do czynienia z odpowiedzialnością na wielką skalę, taką jaką musi 
wykazać np. dyrektor wielkiego przedsiębiorstwa, podejmujący decyzję w sto- 


redakcji felieton do godziny 
miałem ochotę na pracę. Myślałem, że zdążę napisać rano. Ale rano j. i 
c ADAIDra * , h jakoś nie 
szło. W tej chwili jest już 20 minut po dziesiątej, a ja jeszcze piszę. Koledzy mają 
prawo powiedzieć, że jestem nieodpowiedzialny. Czeka przecież kilka osób, a ja 
nie wypełniłem swojego obowiązku. Dlatego wybrałem taki temat — to jest 


także felieton dla mnie. Postaram się nas 7 z 
pewno przed dziesiątą. ę następnym razem przynieść felieton na 


KAZIMIERZ PASEK 


o naiwni romantycy szukają pirac- 

kich skarbów, a jeśli nawet czasem uda 

im się coś znałeźć, to skarb ów niewiele 

jest wart. W każdym razie dużo mniej niż to, 

co piraci zdobywają dziś. A łupu swego nie 

ukrywają na samotnych wyspach, gdzieś 

pod krzywą palmą, licząc 184 kroki na pół- 

nocny-zachód od skały, która przypomina 

siedzącą żabę, ale lokują uzyskane pieniądze 
w solidnych bankach. 


I nie trzeba im, aby trafić do swego skarbu, 
mapy rysowanej na kawałku żaglowego płót- 
na żeglarską igłą umaczaną we krwi, wystar- 
czy zapamiętać numer konta. Różne są spo- 
soby uprawiania piractwa, istniejącego właś- 
ciwie bez przerwy od zarania żeglugi po dziś 
dzień. Prawda, że zniknęły z oceanów owe 


wej”, bo działalność piratów XX wieku ota 
czana jest najściślejszą tajemnicą. Strach 
przed zemstą zamyka usta zarówno wtajom 
niczonym jak i tym, którzy się czegoś domy. 
ślają. 


8 czerwca 1977 r. trachtowioc „Denis M.” 
należący do greckiego armatora Baglazi zała- 
dował 5 tys. ton cementu, przeznaczonego do 
nigeryjskich portów Warri i Apapa. W kilka 
naście dni później frachtowiec o nazwie „Ri- 
goletto” płynący pod banderą Wysp Kajmań- 
skich wyładował przeznaczony dla Nigerii 
cement w Port Sudanie, gdzie też został 
sprzedany. Frachtowiec „Rigoletto”* nazywał 
się przedtem „Denis M.”. Ten sam statek, już 
jako „Ocean Glory** pod banderą cypryjską 
zawinął następnie do rumuńskiego portu 


sobio bandorą cypryjską. Ziolono- żółto blała 
flaga, stała sią w ciągu ostatnich dziosiąciu lat 
jodną z najbardziaj atrakcyjnych tzw. tanich 
bander. Greccy armatorzy pierwai poznali sią 
na atrakcyjności tej bandery. Korzyści otoro 
wane przoz Cypr są niowątpliwo: zyski nio 
podlegają opodatkowaniu; armatorzy nia 
muszą przestrzegać obowiązujących w in 
nych państwach surowych i kosztownych 
przepisów dotyczących worbowania załóg, 
czy ich składu, Mogą oni boz ograniczoń 
zatrudniać na swych statkach marynarzy cu 
dzoziemskich, jeśli tylko zapłacą miesiączny 
podatek w wysokości jednego funta cypryj 
skiego od głowy. Najwięcoj jednak oszczę 
dzają na remontach statku, Władze morskio 


KTO RAZ UJRZ 


najsłynniejsze pirackie czarne żagle, o któ- 
rych śpiewano w Hiszpanii: 


Kto raz ujrzy czarne żagle, po tym ginie 
wszelki ślad 

l zapomni go na zawsze ukochana, matka 
czy też brat* 

Nie znaczy to jednak, że zniknęli piraci. Oni 
są, działają, tyle że nie podnoszą czarnej flagi 
z czaszką i dwoma skrzyżowanymi piszczela- 
mi, mają wiele innych bander do wyboru. 


rzez prawie trzy minione stulecia cicho 
Po o piratach na wodach europejskich, 

czasem tylko docierały wieści o napa- 
dach na statki gdzieś u wybrzeży Azji Połud- 
niowo-Wschodniej, na Morzu Czerwonym 
ji Oceanie Indyjskim — tam piractwo ciągle 
było czymś najzwyklejszym, jak przed wieka- 
mi na Morzu Karaibskim. Do dziś zresztą 
walczą z piratami policje Singapuru, Malezji 
i Indonezji, nie osiągając jednak specjalnych 
sukcesów. Ale od trzech mniej więcej lat na 
morzach i oceanach świata, a zwłaszcza na 
Morzu Śródziemnym mnożą się oznaki wska- 
zujące na istnienie nowoczesnego piractwa. 
Znikają bez śladu statki wraz z załogami, 
ładunki nie docierają do nabywcy, statki 
zmieniają w morzu nazwę, banderę i port 
docelowy. Rządy, międzynarodowe towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe, władze portowe, 
służba celna i policja są bezradne. Ponad 200 
zna! przypadków nowoczesnego pirac- 
ada się jako „stylko czubek góry lodo- 


CZARNE 


w Gałaczu, załadował większą ilość cementu 
i... zamiast do portu przeznaczenia zawiózł go 
także do Port Sudanu. We wrześniu ub.r. na 
ten statek-kameleon zwrócił uwagę konsul 
grecki w Port Saidzie i zażądał okazania pa- 
pierów. Kapitan wylegitymował się doku- 
mentami cypryjskimi, które — jak się później 
okazało — były świetnie podrobione. Od tej 
pory nikt już nigdy nie widział ani „Denisa 
M.'' ani „Rigoletto”, ani „Ocean Glory”. Zda- 
niem ateńskiego dziennika TO VIMA, „ów 
statek-widmo, krąży gdzieś po morzach świa- 
ta, w poszukiwaniu ofiar... 


zasem tąki statek znika naprawdę: zo- 
6 zatopiony, co jest szczególnie nie 

w smak towarzystwom ubezpieczenio- 
wym, ponieważ muszą wypłacić odszkodo- 
wanie zarówno za statek, jak i za — rzekomo 
również zatopiony — towar. W wyniku tych 
wszystkich aktów piractwa, towarzystwa 
ubezpieczeniowe straciły tylko w roku 1978 
około 150 milionów dolarów, które musiały 
wypłacić poszkodowanym. Współcześni pi- 
raci nie odczuwają żalu z powodu utraty 
swych statków. W greckiej flocie nie brakuje 
nadających się na złom jednostek, którym 
kraj ten zawdzięcza pierwsze miejsce w świa- 
towej statystyce katastrof morskich. 26 pro- 
cent wszystkich zatonięć w żegludze świato- 


„wej, to statki greckie. 


Współcześni piraci szczególnie upodobali 


wyspy nie dokonują oni inspekcji w celu 
ustalenia warunków bezpieczeństwa żeglugi 
na danej jednostce, ani też nigdy nie spraw- 
dzają w ogóle sprawności statków. 


czy „klasyczne”* piractwo zniknęło już 

zupełnie z mórz i oceanów? Wcale nie! 

Na Morzu Śródziemnym na pirackie ak- 
cje narażone są zwłaszcza statki pływające 
między Cyprem, Libanem i Kretą. Zarejestro- 
wano już kilka takich przypadków. Oto jeden 
z nich: w końcu stycznia br. grecki frachto- 
wiec „Transporta” opuścił port Limassol zła- 
dunkiem whisky i papierosów wartości milio- 
na dolarów, przeznaczonym dla Libanu. Po 
drodze statek został zatrzymany przez jedno- 
stkę piracką. Gdy załoga próbowała stawiać, 
opór, piraci otworzyli ogień. Grupa zamasko- 
wanych mężczyzn wdarła się na pokład izmu- 
siła załogę do przeładowania towaru na swój 
statek. Kapitana piraci zabrali ze sobą, opróż- 
niony frachtowiec powrócił do Limassolu. 
Czy inaczej poczynali sobie ze statkami hisz- 
pańskiej „Srebrnej floty” załadowanymi 
skarbami Nowego Świata piraci spod czar- 
nych żagli na Morzu Karaibskim? 


ak jest z polskimi statkami? Czy zdarzyło 
J się ich załogom spotykać piratów? Jas- 
ne, że tak! | to wielokrotnie. Rok 1974, 
motorowiec „Wyspiański” stoi na redzie ko- 


lumbijskiago portu Cartagena. W nocy do 
burty statku dobijają łodzio, napastnicy za 
rzucają liny z hakarni I wdrapują sią na po 
klad. Niozbyt jednak wprawni to byli piraci, 
bo choć udało sią im związać wachtowago 
marynarza, to jadnak narobili taklago szumu, 
ża obudzili załogą, która udorzyła na nich 
| przegnała za statku. „Udarzyta” brzmi bar 
dzo ladnia, ało bliższa prawdy byłoby okroślo 
nie „spłoszyła”. Jest lato 1976 roku, na radzie 
portu Toma w Ghanlo atol statak „Łódź”, 
Nocą na pokład wdziera sią piąciu uzbrojo 
nych mążczyzn, którzy po starroryzowaniu 
wachtowogo zaczynają rabunok. Dostrzega 
ich Il oficor i podnosi alarm. Piraci nie używa 
jąc broni, uciekają na czakające u burty statku 
łodzie. Zupełnio nadzwyczajnego pocha miał 
statek „Kraków ”, który był aż trzykrotnie na 
padany na radzie portu Freetown w Siarra 
Leone. 

Był jeszcze napad na „Radom” i to znów 
w Temie. Piraci dostali się na pokład, zbili 


i związali wachtowego oraz motorzystę, który 
przypadkowo wpadł im w ręce. Zanim jednak 
zdążyli przystąpić do rabunku, zrobił się taki 
rwetes na statku, że uciekli. Trzeba tu dodać, 
że na naszych statkach broni palnej nie ma. 
| że nasi marynarze mieli dużo szczęścia... 


to na statek duński stojący na redzie 
Lagos w Nigerii, napadła banda złożo- 
na z 30 piratów. Ci nie przestraszyli się 
krzyków załogi i otworzyli ogień. Zabito kapi- 
tana statku, 14 marynarzy zraniono; nastę- 
pnie piraci rozbili radiostację i obrabowali 
statek. W tym samym porcie dokonano jesz- 
cze napadu na statki: hiszpański i norweski. 
A co się stało z frachtowcem „Chief S. Baka- 
re", który miał ładunek wartości 4 mln dola- 
rów? Ostatnio widziano go 19 grudnia 1977 r. 
w porcie Tema. | już nigdy więcej. Przypusz- 
cza się, że został porwany przez piratów. 
„Kto raz ujrzy czarne żagle, po tym ginie 
wszelki ślad...” Nie ma już czarnych żagli, ale 
morscy rabusie różnego rodzaju, czy to zwy- 
kli bandyci czy uprzejmi biznesmeni zza biu- 
rek, dalej uprawiają piracki proceder. I tak jak 
niegdyś walka z nimi jest trudna. 


JERZY KOWALKOWSKI 
*| Tłum, Lew Kaltenbergh; cyt. z książki tegoż 
autora „Czarne żagle czterdziestu mórz”. 
Wyd. MON. 


aznowoli, pana Władysława Wodarczyka, 
szkoła bez zospołu muzycznego jost jak 

człowiek baz nogi (dyrektor oczywiście sam gra 
na skrzypcach | po arnatorsku — jak mówi = na 
nkordaonie). Kilkakrotnie próbował wiąc utwo- 
rzyć przy szkola ognisko muzyczne, Udało sią to 
dopiaro, klady prowadzenia go podjął sią nau- 
czycial muzyki, Jan Kubicki 

Do ogniaka przyjąto 20 uczniów. Oprócz nauki 
indywidualnej, miali, jak w szkola muzycznaj, 
obowiązkową nauką gry zespołowoj. Powstał 
wiąc zaspół, w którego skład wchodzili gitarzyś- 
ci, mandoliniści, akordaoniści, skrzypek i trzy 
osoby grająca na fortapiania 

Pan Kubicki, bądący także inatruktoram harco- 
rakim zauważył, ża wszyscy jego uczniowie przy 
chodzą na próby w harcarskich mundurach. Po- 
wiedział wiąc: „Słuchajcie, zrobimy zespół har- 
carski, który oprócz muzyki poważnaj bądzia taż 
grał | śpiewał nasza harcarskia piosenki”. Tak sią 
taż stało. W repertuarze mieli teraz utwory Cho 
pina, Mozarta, Beethovena, Bacha i popularna 
piosenki harcarskie oraz kilka utworów — również 
samego druha Kubic 


D- dyroktora zbiorczaj szkoły gminnej w Lo- 


o tematyce harcorskiej 
kiego 

Pomysł na nazwą „Awionetka” przyszedł sam, 
kiedy to otrzymali w prezencie od dyrektora 
prawdziwą awionatką, stojącą na szkolnym dzie- 
dzińcu. | chociaż tak naprawdą awionetką tą nikt 
już nie lata, harcerze wierzą, że wystarczy tylko 
do niej wsiąść i... cały zespół może się znaleźć 
w dowolnie wybranym miejscu na kuli ziemskiej 

„Awionetka” do tej pory „Jądowała” już w wie- 
lu miejscach. Najpierw w siedzibie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Indyjskiej, potem w szkole dla 
dzieci pracowników ambasady amerykańskiej 
w Warszawie, gdzie zespół występował z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka. W czasie wa- 
kacji „Awionetka” znalazła się na obozie harcer- 
skim w Łebie. Jej członkowie śpiewali przy har 


NAJWAŻNIEJSZE 


"10 MIEĆ 
WŁASNY STYL 


- TWIERDZĄ 
„AWIONETKI 


cerskich ogniskach, dali koncert w strażnicy 
WOP i wystąpili podczas „Dni Łeby”. Występ 
zespołu podczas uroczystej inauguracji Harcer- 
skiej Operacji „Słupia 79” bardzo się udał: podzi- 
wiano poziom muzyczny, piosenki i harcerską 
postawę „Awionetek”. Świadczą o tym wpisy 
gratulacyjne w pamiątkowej księdze zespołu. 

Jak na zespół istniejący dopiero od listopada 
ub. roku, zdążyli zaprezentować się już sporej 
widowni. Większości z nich najbardziej jednak 
utkwił w pamięci występ we własnej szkole. 
Może dlatego, że był w ogóle pierwszym publicz- 
nym popisem, a może też i dlatego, że ich pracę 
mieli oceniać koledzy i rodzice. 

Plany mają bogate. Opracowują obecnie pio 
senki radzieckie, węgierskie, amerykańskie. 
Tymi ostatnimi chcą zabłysnąć podczas zbliżają- 
cej się rewizyty amerykańskich kolegów w ich 
szkole. 

Pan dyrektor pragnie, żeby „„Awionetka” dała 
koncert na półrocze, podczas wywiadówki dla 
wszystkich rodziców szkoły, a więc — prawie dla 
połowy społeczeństwa gminy. 


Druh Kubicki: „Mamy też w projekcie występy 
w Domu Kultury Radzieckiej w Warszawie. A naj- 
ważniejsze zadanie na dziś to dużo, bardzo dużo 
ćwiczyć. Jako wzór uczciwej pracy muzycznej 
stawiam słynną harcerską „Gawędę”.” 


Beata: „Nie marzymy wcale o tym, żeby stać 
się drugą „Gawędą”. Inna sprawa, że dziewczęta 
starają się wzorować na nich w ubiorze: białe 
podkolanówki, granatowe spódniczki, mundury. 
Ale najważniejsze to mieć własny styl. I do tego 
dążymy.” 

EWA KOSIŃSKA 


FILMOWY EPOS 
HISTORYCZNY - 


„Gwiazda 


nadziet” 


© Jestem tak poruszony, że 
z trudem znajduję słowa. Mam 
79 tat. Byłem świadkiem wiełu 
dramatycznych przeżyć moje- 
go narodu. Moi rodzice zginęli 


Ja z siostrą ocałeliśmy oucłem 
Długo mieształem na obczyć 
nie. Potem wróośłem co ojczys 
tej Armenii, założyłem dom. ro 
dzinę... Kiedy urodzi mi się jesz 


©ze fecłen 
Meohitar 

e Od dawna już mam ulu 
biong książkę, ulubioną pieśń. 
ulubionego poetę ikompozyto 


wnuk nazwę fo 


Armeńska > 
partyzantka 
była  njeżle 
uzbrojona 


EKRAN 


ków 
bitwą 


przed 


<Mnich Mow 

ses namawia 

Satenik do 
rozmowy 

z rozgoryczo- 

nym wodzem 


Mody  TwrB> 


ra, ałe nie miałam datą takie 
go firma. Tym fimem stała alę 
dla mnie „Awiasda nadwiet 
Od piorwasego o ostatniego 
kadru wide w najwyższym nto 
palu przejmuje stę losami Sato 
mA, Mehitara — l te lony są dla 
niego wspaniałą lekcją patrio 
tymi. 

Takieh listów nantynęła da 
redakcji miesięcznika „Sawiet 
akij Filmy" po pramierm filmu 
Fdmonda Kieosajana bara 
wiele. Na matywach powieści 
Miatorycznaj ormiańskiego pl 
uatsa Soro Charwadiana pl 

Mehitar rołysar 
stworzył pełen roanachu (il 
mowy opma, którego bohate 
rem jast nia tyle wódz kiórego 
Imię jast tytułam książki, co ca 
ły naród armeński 

Na przeatreeni wieków naród 
tan był kolejna zależny od Per 
aów, Qiroków, fzymian, Ara 
bów a w końcu od Turków. Ar 
sojusznika 


Sparapet”, 


monia  asukała 
w zwalesaniu potęgi tureckiej 
w flosji, u cara Piotra I 

W 1722r. na czole powstania 
narodowego stanął Dawid 
fok. Powstańcy wraz z40 tysią 
emą armią gruzińską odnieśli 


rza 


śnaczna zwycięstwa, ala 
wiódł, zawarł pokój z Turkami 
| pomoc nie nadeszła. Armeń 
acy powstańcy zmuszeni byli 
cotnąć się w góry I stamtąd 
prowadzić walkę partyzancką 
Ww końcu Dawid-hHok 
uwolnił od Turków cały rejon 
Kalanu, sprzymierzył sią z sza 


jednak 


chom porskimi został przez nie 
go usnany za samodzielnogo 
ksiącia. fo jego śmierci s woli 
ludu następcą został Mcehitar 
sparapot. Za |[ego panowania 
mimo ża toaja nie spełniła po 
kladanych w niej nadziel, poja 
wiły się w Armenii allne orlen 
lacje prorosyjakie w INN roku 
welalono do foaji wschodnią 
część Armanii, O tych właśnia 
latach, dramatycznych latach 


dwudziestych XVlw opowia 
da film 
zdjecia da 
dziel kręcone były prawio cal 
kawiele w plenerze, w miej 
acach Matorycznych wydarzen 
Ussyta.6000 kostiumów, oulwi 
ilowano azereg cerkwi alarych 
twierdz. w tym besranny zaby 
lek Xi w — monastyr! Chorwi 
fab Aktorzy I ekipa techniczna 
pracowali przy 40 stopniowym 
upale. Hozustannie dowaśona 


OUwianiy na 


pa Ib0 koni i wadę pitną 
mł 10 miekowasami 

W najwiąkasy podziw wpra 
wiają widzów niaewyklo sta 
rannie I dynamiesmnie kręcona 
any batalistyczno £ udsiałarn 
tysiący statystów. Nastrój pa 
tosu, trwogi I entusjasnm potę 
gowany jast wspaniałą mury 


ką, w której dominują majesta 


tyczne ehoraty. Jej twórcą jest 
uezań znakomitego kompazy 
tora Arama Chaczaturiana 
fdgar Oganiesjan 

Niełatwe zadanie mieli od 
twórcy głównych ról — Armen 
Dsigarchamian I Laura Giewor 
klan 
postaci wyrazi 
i jej cechy 


Mehitar 


przez wojowników 


musieli bowiem w jednaj 
patos, beroirm 
ludzkie 
uwielbiany 


zwykła 
wialki 
wasas hpx 


tąłny wódz, jest równ 
całowiekiem głęboko nieszczą 


śliwym w życiu osobistym. J 


go żona — piękna Satenik - jest 
kobiatą 


czułą. Dumę i godność 


mądrą i 
zach 
wuje nawet w chwili. gdy wstę 


puje na szałot Osobiste k 


bohaterów aty przedsta 


wione tak sugjestyw 
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ny i dla polskiego widza 
ło opowiada o historii odległej 
I egzotycznej dla nas Armer 
jest niarwykle interesujący 


FWA MIFLAKA 


nas do swojego balansowania 

między światowymi grupami 
AiB. Utarło się nawetpowiedzenie, że 
biało-czerwoni stanowią ruchomy po- 
most łączący elitę z jej zapleczem. 
Krótko mówiąc — potęgą nie jesteśmy. 
Poprawy nie należy się spodziewać 
w najbliższej przyszłości. Tymczasem 
wytypowano już pretendentów do re- 
prezentacji na igrzyska w Lake Placid, 
ustalono cykl przedolimpijskich przy- 
gotowań. Ich głównym punktem są 
spotkania z drużynami NRD, ZSRR, 
Finlandii i Czechosłowacji. Sporo tych 
meczów, ale prawdę powiedziawszy — 
stanowczo za mało. Przygotowanie re- 
prezentacji powinno odbywać się 
w klubach, a mecze sparringowe naro- 
dowej drużyny są już tylko dla każde- 
go zawodnika ostatnim  szlifem. 
| w tym momencie dochodzimy do 
sedna sprawy; kluby nie wywiązują 
się z postawionych im zadań. Liga gra 
mamie, u poszczególnych zespołów 
widać ciągłą zmianą formy, a co za 
tym idzie — hokej przestał być sportem 
numer jeden zimowego sezonu. 


Gdzie przyczyna? 


Q hokejowym sprzęcie, którego cią- 
gle brak nawet dla klubowych drużyn 
„seniorów, o finansach, o bazie szkole- 
niowej mówiliśmy wielokrotnie. 
Ograniczmy się zatem do stwierdze- 
nia, że pod tym względem drepczemy 
nadal w miejscu. Niski poziom ligo- 
wych spotkań, kiepska skuteczność 
napastników „dziury” w defensywie, 
wolne tempo gry — oto bolączki naszej 
hokejowej ekstraklasy. O Il lidze lepiej 
już nie wspominajmy. Nie zawsze też 
jesteśmy świadkami walk prowadzo- 
nych zgodnie z dyscypliną. Hokej jest 
grą szybką, przeznaczoną dla ludzi 
o żelaznej kondycji i takich samych 
nerwach. Ale przecież nie może przeis- 
taczać się w brutalną bijatykę! Tak 
można nazwać chociażby ostatni poje- 
dynek sosnowieckiego „Zagłębia”” 
z „Naprzodem” Janów. Goście prze- 
siedzieli na ławce kar aż 23 minuty. 


l |rss c już dawno przyzwyczaili 


Jeszcze gorzej zaprezentowali się go: 
spodarze — 29 minut. Była też kara 
meczu. Podobne przykłady moglibyś 
my mnożyć właściwie w nieskończo 
ność. 

Bolączką naszego hokeja jast rów 
nież mała liczba zawodników. Trudna 
uwierzyć, że seniorów uprawiających 
ten sport mamy zaledwie... ośmiuset, 
Najszybsza z gier nigdy nia była w Pol 
sce tak popularna jak lekkoatletyka czy 
futbol, ale obecnie przeżywa ona pra- 
wdziwy regres. Na dodatekw centrum 
zainteresowania PZHL były właściwie 
tylko ligowe zespoły I kadra. Mało my 
ślano o szkoleniu młodzików | junio- 
rów, a budowa nowych sztucznych 
lodowisk pod dachem przebiegała 
wprost w ślimaczym temple. To wszy- 


HOKEJOWA 
HUŚTAWKA 
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Zrezygnowanie z 
krajowych finałów 


Złotego  Krążka, 
najpopularniejszej 
gry zimowej 


w szkołach pode 
stawowych, też 
ma swoją wymowę 


Polscy hokeiści p> 


nie bez przyczyny 
nazwani zostali 
pomostem łączą: 
cym grupy A IB 


atko musiało się kledyń zomńoló, 

Czy joat nzanna na wyjkole z togo 
wieloletniego zacofania polaklego ho 
keja? Wydaje nam alę, że tak, Po 
plorwaze: gdy zwrócimy więknzą uwa 
pę na najmłodazych adoptów pry na 
łyżwach, na upowazochnienie zorga 
nizowanoj zabawy nalodzio, Rezygna 
oja z krajowych finałów Złotego Krął 
ka, najpopularniejazo| gry zimowej 
w nzkołach podatawowych, zwano 
przez lachowców hokojowym przed 
azkolem, ma odpowiednią wymowę. 
Po drugie: po reaktywowaniu wielu 
upadłych przed laty nakojl I atworzeniu 
warunków do działania nowym, Po 
trzacle wrenzolej gdy kluby, wazyntkia 
bez wyjątku, zajmą alą nzkoloniom 
młodzieży, I to w azorokim too słowa 


śnaczoniu, „podkradanie” soble uła 
lentowanych zawodników nio gwa 
rantuja żadnogo aukcoau 


A „Szarotki” 
nadal kwitną... 


Gskolenie hokejowe] młodzioży ko 
aztuje sporo ploniądzy, Go gornzo, nia 
każdy objąty tą edukacją moża okazać 
awą przydatność dla klubu, drużyny 
No boz wzylądu na oczekiwano afakty 
takle  azkolonio |Jont nieodzowne 
Wazędzie o tym wiedzą, ala niojodna 
kowo angażują sią w sprawą. Wpraw. 
dzlo sytuncja ulega poprawia, jadnak 
w dalezym olągu tylko nowotarakia 


Podhale 
i dla awojego pierwszego zespołu nie 
musi ściągać 
rejonów kraju 
atrza Polski zostało wywalczonych wy 
lącznie kijami trzymanymi przes krze 
kloh | ezybko poruszających się na 
łyżwach górali 

O tym, żo dotychczas pracowało się 
z młodzieżą dobrze jedynie na Fodha 
lu, świadczy akład narodowej drużyny 
juniorów, która niedawno zmierzyła 
nię z zespołom NID. Myło w niej ał 
dzlosiąciu wychowanków 
aklogo klubu. Dwia trzecia całej repre 
zontacji! Grają toraż w I lidze I stano 
wią jej najmłodszy zespół. Z „Fodha 
la" odoazli przocież tak rutynowani 
zawodnicy jak Zientara, Mrugała 
Świątek, Kubin, Chowaniec, Dziubiń 
ukl (król atrzelców ligi), Jachna, Hlucha 
la. Dla każdogo Innego klubu taki 
ubytek równałby się degradacji, kata 
klizmowi. Alo nio dla „Bzarotek”! Tre 
nar Błaniaław Pryłlowicz ma bardso 
powałny problom, Jednak wszystkie 
go ozarnymi barwami nie maluje 
Dawno = spodziewając sią kłopotów 
wypróbował dublerów. Są nimi hoke 
lol, którzy w ubiegłym roku reprezen 
towall nasz kraj w miatrzostwach Ku 
ropy do 10 lat Nalód wchodzili dotąd 
jedynie na klika minut, Obecnie wal 
©zą palną godziną 

Trener wierzy w pomyślny finisz 
rosgrywok. Jaat przekonany, że po ała 
bym początku młoda drużyna (prze 
olętna wieku 22 lata, abramnkare Paweł 
Lukaaska ma ich załodwie 17) nablaree 
wkrótce rutyny I da sią wo śnaki „ata 
ruchom” Owunaaty tytuł najlepszego 
zeapołu w kraju leży w [ej zasięgu 
Prawda, że najgrożniojasy rywal, s0a 
nowlockia „Zaglębia”, graw tym roku 
dobrze jak nigdy dotąd. Jeżoll uda sią 
vo przeakoczyć, będzie to ogromny 
wyozyn. Ala nawet baz dwunastego 
a kolel tytułu „Bzarotki „są przykładem 
dobro| roboty, przykładem idealnie 
obranago klerunku marszu do olimpij 
ukloh wyżyn 


ZDZIBŁAW PRZYNBYŁOWAKI 
ot autora (M, Zbikowskiego 


Jost samowystarczałne 


zawodników 2 Innych 
Jedonaście tytułów mi 


nowolar 


LAPONII 


turopejskie Klondike 


„Jeśli chcesz zostać posia- 
daczem złota, jedź do Tankava- 
ary” — informują liczne foldery 
reklamujące Laponię. A foldery 
nie przesadzają. W Tankavaa- 
rze, maleńkiej miejscowości le- 
żącej przy szosie lvalo-Sodan- 
kyla, 7 km przed Vuotso, w nie- 
wielkim złotonośnym potoku 
znajdują się stanowiska poszu- 
kiwaczy złota. 


istoria odnalezienia tu 
|H zotorośnych pokładów 

rozpoczęła się jak w lege- 
ndzie. Lapończyk Saura-Aslak, 
mieszkający w pobliskim Pura- 
numukka, którejś nocy 1936 r. 
śnił, że w Tankavaarze znajduje 
się złoto. Ponieważ był kaleką 
i nie mógł chodzić, poprosił, by 
zawieziono go na miejsce, któ- 
re wskazał. Gdy przybyto nad 


„potok ze snu” i rozpoczęto 
przemywanie piasku, ku ogól- 
nemu zaskoczeniu i zdziwieniu, 
na sicie ukazały się samorodki 
złota. Od tej pory Tankavaara 
stała się fińską Klondike. Złoto 
ściągnęło do tej miejscowości 
nie tylko mieszkańców okolicz- 
nych wsi lapońskich, którzy za- 
kładali swoje stanowiska nad 
strumieniem, ale z całej Finlan- 


dii. Eksploatację złota przerwa- 
ła jednak wojna. Na terenie zło- 
tonośnym Niemcy założyli du- 
ży obóz zaopatrzenia w amuni- 
cję, którego ślady można odna- 
leźć jeszcze dzisiaj. Po wojnie 
natomiast złożami Tankavaary 
zarządzał Max Peronius, a po 
jego śmierci Jouko i Tauno Vir- 
tanen i z kolei fiński Instytut 
Geologiczny. 


Europejską Klondike Tanka- 
vaara stała się jednak dopiero 
od dnia, kiedy tow 1970 r. teren 
ten wzięli w dzierżawę Yrjo Kor- 
honen, Niilo Raumala oraz Kari 
Virtanen i założyli tzw. Towa- 
rzystwo Tanka-Kulta. 

Dzisiaj, choć już dawno gorą- 
czka złota minęła, rokrocznie 
ściągają tu ttumy rozpalonych 


Poszukiwanie złota to także wyborna zabawa 


wyobrażnią, żądnych wiolkioj 
przygody mieszczuchów, tram 
pów, amatorów latwago zysku 
oraz turystów. Po opłaceniu 
wpiaowago w wysokości kilku 
dolarów, która przekazywana 
sq na utrzymania starych po 
azukiwaczy waizyscy 
otrzymują niazbądny sprząt do 
przemywania złotodajnago 
plasku. Wyposażani w gumo 
wo buty, blaszany talarz i opa 
tą, witani uśmiachom sarnago 


złota, 


Niila Raumrnali, poszukującago 
od przeszło 30 lat złota, zajmują 
swojo stanowiska, Nasypują na 
talerz wybrany z dna rzaki żwir, 
siadają nad potokiem i rozpo 
czynają przemywania 


awodowi poszukiwacze 
PAR obrali taż so 

bie za miejsca dorocznych 
spotkań. W okrosie latnim zje 
źdżają do Finlandii prawie z ca. 
łego świata, by stawić się na 
„Kullanhuuhdonnan”, czyli na 
mistrzostwach świata w poszu 
kiwaniu złota 


Zawody te, polegające na 
odnalezieniu jak największej 
ilości maleńkich okruchów zło: 
ta w oznaczonym czasie, trwają 
tu aż trzy dni. Na ich program 
składają się także najróżniejsze 
gry, zabawy oraz pokazy, oczy- 
wiście wszystkie związane ztra 
dycyjnym poszukiwaniem tego 
cennego kruszcu. 


Aby uczestnikom mistrzostw 
świata dać szansę zwycięstwa, 
organizatorzy tych zawodów 
dzielą wszystkich na dwie za- 
sadnicze grupy: amatorów iza- 
wodowców z tym, że amatorzy 
mają jeszcze trzy kategorie: 
mężczyźni, kobiety oraz dzieci. 
Wszystkich jednak obowiązują 
te same zasady i przepisy. 
Wszyscy siadają w potoku na 
drewnianych pniach iwypłuku- 
ją złoto za pomocą tylko jed- 
nej żelaznej patelni. | o dziwo, 
zawsze po kilka gramów tego 
cennego kruszcu odnajdują. 
Ma to jednak większe znaczenie 
jako symbol niż wartość mate- 
rialną, gdyż jest świadectwem, 
obok dyplomu, udziału w tych 
mistrzostwach. Czasami, ale to 
sporadycznie, trafiają się tu du- 
że samorodki złota. W 1950 r. 
Tauno Virtanen odnalazł okaz 
o wadze 183 gramów. Nato- 
miast niedawno 11-letni Mika 
Saalenko wypłukał samorodek 


40-gramowy. | chociaż złoto to 
nie było najczystsze pod wzglą 
dam składu chemicznego, to 
otrzymał on jednak propozycję 
sprzedaży taj złotej grudki, 
wielkości piłaczki pingpongo: 
woj, za około 500 dolarów. Mi 
ka zażądał tyle tylko pieniędzy, 
aby starczyło mu na motoro 
war. Transakcji dokonano 
szczęśliwy znalazca ma wyrna 
rzony pojazd, a złoto zdobi jod 
ną z gablot „Kultamuseo”, czyli 
muzeum złota, obrazująca 
przeszło 100-letnią historią po 
szukiwań złota w Laponii 
W pleksu  muzsalnego 

wchodzi skansen, 
w którym przedstawiono typo: 
wa budownictwo poszukiwa 
czy złota: chaty, ziemianki, spi 
żarnie, dawna stanowisko po- 
szukiwaczy złota oraz pawilon 
z wysksponowanrym dawnym 
sprzętem służącym do przemy: 
wania złotonośnych pokładów 
piasków i żwirów. Tutaj także 
znajdują sią podobizny broda- 
tych pionierów-poszukiwaczy 
oraz stare plany, dokumenty, 
mapy zawodowych trampów, 
szukających przez wiele lat 
w Laponii wielkiej fortuny. Na 
dużym planie północnej części 
Laponii zaznaczono również 
obszary występowania złota 
Każdy więc, kto chca znaleźć 
swoje „szczęście”, maże już 
zwiedzając muzeum zdecydo 
wać się na wyjazd nad rzekę 
Lemmenjoki, Lvalojoki, Sotajo- 
ki czy też do Laanily. 


sklad dużego kom 


W muzeum złota znajduje się 
też największy samorodek zto- 
ta, gruda jak pięść, ważąca 375 
gramów, odnaleziona przez £e- 
varta Kiviniemi w 1935 r. na 
stanowisku w Luttojoki. 


W Kultamuseo odnotowuje 
się również corocznych zwy- 
cięzców „Kullanhuuhdonnan” 
Niestety, nazwisk Polaków tam 
nie spotkałem. Jeżeli ktoś 
chciałby wpisać się na kstę 
zwycięzców mistrzostw świata 
poszukiwaczy złota jako pierw- 
szy Polak, musi wybrać się więc 
do tej lapońskiej miejscowości 
Musi też wcześniej zgłosić swój 
udział w zawodach pisząc na 
adres: Tenkavaara, 33890 Vur- 
otso, Finlandia. 


STANISŁAW STOLARCZYK 
Fot. autora i archiwum 


Proszę o rubrykę 


Moją pasją są nauki ścisłe: mate- 
natyka, fizyka i chemia. Zaintereso- 
wania te pragnę kontynuować 
w przyszłości, gdyż chcę nie tylko . 
studiować te kierunki, ale i praco- 
wać naukowo nad ich pogłębia- 
niem. Niestety, napotykam nawiele 
Brakuje poradników 
i książek z zadaniami. Ciebie więc, 
„Świecie Młodych”, proszę o zało- 
żenie takiej rubryki, w której by 
można publikować porady i zada- 
nia dla miłośników nauk ścisłych. 
A kolegów i koleżanki proszę o opi- 


trudności. 


nie na ten temat. 


Janusz z Przemyśla 


Małgorzata Krawczyńska, ul. 
Łódzka 29 bl. 13 m 38, 97-300 
Piotrków Trybunalski, 
książki o tematyce młodzieżo- 
wej, zbiera znaczki, widokówki 
z psami, muszelki i wiele innych 
różnych rzeczy. Pragnie kore- 
dziewczętami 
i chłopcami o podobnych zain- 


spondować z 


teresowaniach. 


Przedstawiam 


siebie i... 


lubi 


Chcę przedstawić Ci swoją rodzi- 
nę oraz siebie, żebyś wiedziała, 
„Redakcyjna Poczto”, jaka jestem 
i jakie jest moje otoczenie. Właści- 
wie to chciałam w ubiegły wtorek 
do Ciebie pojechać. Mój tata sprze- 
ciwił się jednak kategorycznie, na- 
wet nie próbowałam prosić, bo na 
tatę nie ma mocnych. Gdyby mój 
tata był młodzieżą, mówiłoby się 
o nim, że jest uparty i krnąbrny. 
Ponieważ jest dorosły, mówi się, że 
ma charakter. Ten charakter odzie- 
dziczył po nim mój bratPiotrek. On 
właśnie jest uparty i krnąbrny. Co 


jeszcze mogę dorzucić do opinii 
O tacie? Ze wszystkich dni tygodnia 
najbardziej lubi niedzielę, ponie- 
waż w niedzielę nie chodzi do pra- 
cy, tylko ogląda program telewizyj- 
ny i prawie przez cały, czas pije 
kawę. Mama jest gospodarna, osz- 
czędna, pogodna i skromna. Posia- 
da jeszcze kilka równie wstrząsają- 


cych cech, ale te, które wymieniłam 
są chyba najgorsze — przynajmniej 


dla mnie. Według „opinii publicz- 
nej” mama powinna stanowić dla 
mnie wzór. Z rozpaczą myślę o mo- 
im przyszłym życiu, które ma upły- 
nąć pod hasłem: „PRACA, SKROM- 
NOŚĆ, OSZCZĘDNOŚĆ!” Piotrek 
z wyglądu podobny jest do mamy. 
A ja mam 13 lat i jestem podobna do 
jednej kobiety, która sprzedaje 
kwiaty na bazarze, niedaleko na- 
szego domu. Ta kobieta z kolei po- 
dobna jest do pieczarki. Obydwie 
jesteśmy okrągłe, przysadziste i ba- 
rdzo ciemne. Na tym chciałabym 
skończyć opis mojej rodzinki i za- 
proponować, aby ińni czytelnicy 
również przedstawili siebie i swoje 


otoczenie. 


„Gośka” 


© namiot 
© wiertarka 


weźmie 


„Plastyk”. 


© 10 bonów oszczęd , 
nościowych PKO pc 
500 zł lub jedną 
z czterystu innych 
nagród może wylo- 
sować każdy, kto 


w KONKURSIE-AN- 
KIECIE o modelach 
samolotów 
„Mikro” i „Mikro- 
72" produkcji ZTS 


Szczegóły już w na- 
stępnym numerze! 


Już w najbliższym numerze 


„Świata Młodych” 


cenne nagrody: 


© zestaw narzędziowy 


udział 


serii 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód ten należy do 
grupy pojazdów specjalistycz- 
nych, które przeznaczone są 
tylko do wykonywania określo- 
nych czynności. Pojazdy spe- 
cjalizowane wytwarzane są za- 
zwyczaj na bazie podwozi sa- 
mochodów ciężarowych. Bar- 
dzo często wykorzystuje się do 
ich budowy również seryjne ka- 
biny kierowców. W miejsce zaś 
skrzyni ładunkowej „nakłada”* 
się specjalistyczne urządzenia. 
W taki sposób powstała IFA 
W 50 L/RK, przeznaczona do 
oczyszczania ulic w miastach. 


Jej podwozie wraz z kabiną 
kierowcy pochodzi z zakładów 
IFA w Ludwigsfelde, a urządze- 
nia specjalistyczne z wytwórni 
w.Berlinie. Do napędu samo- 


IFA W50 L/RK 


chodu służy wysokoprężny, 
czterocylindrowy silnik o po- 
jemności roboczej 6560 cm 
sześc. i mocy 92 kW (125 KM), 
umieszczony z przodu samo- 
chodu. Napęd od niego przeka- 
zywany jest na tylne bliźniacze 
koła za pośrednictwem pięcio- 
przekładniowej, mechanicznej 
skrzyni biegów. 


IFA posiada umieszczone po 
bokach, za przednimi kołami, 
duże obrotowe szczotki do 
oczyszczania ulic. W pobliżu 
tych szczotek znajdują się duże 
dysze wysysające, które wcią- 
gają zanieczyszczenia do spe- 
cjalnego zbiornika posiadają- 
cego pojemność 5,2 m sześc. 
Do oczyszczania trudno dostę- 


pnych miejsc przeznaczony jest 
ruchomy przewód o dużej środ- 
nicy umieszczony z tyłu pojaz- 
du. Wszystkie urządzenia napę- 
dzane są stacjonarnym, wyso- 
koprężnym, czterocylindro- 
wym silnikiem o mocy 37 kW 
(150 KM) zamocowanym do 
podwozia. 


Wyładunek nieczystości na- 
stępuje poprzez przechylenia 
zbiornika. IFA w ciągu godziny 
pracy może oczyścić od 35000 
do 44000 m* powierzchni ulic, 
poruszając się przy tym z pręd- 
kością do 15 km/godz. 


Miejsce kierowcy w kabinie 
zostało zlokalizowane po pra- 
wej stronie — po to, by można 
było bardziej precyzyjnie ma- 


nowrować samochodam przy 
chodniku, gdyż tam ulica zania: 
czyszczona jost najbardzioj, Ka 
bina kiorowcy jost wontylowa 
na, a na dosce rozdzialczoj poza 
Innymi przyrządami znajduja 
sią toż czasomiorz, wskazujący 
ilość przepracowanych przy 
sprzątaniu godzin. i 

Ważniojsze dane IFY W 50 
L/RK: długość 5800 mm, sza 
rokość 2500 mm, wysokość 
3000 mm, rozstaw osi 3200 
mm, ciężar 6800 kg, rozmiar 
opon 8,25 x 20. 

Największa prędkość pojaz- 
du wynosi 75 km/godz., przy 
pełnym obciążeniu może poko- 
nać wzniesienia o nachyleniu 
34", 

ZENON DUTKIEWICZ 


© Dzięcioł czarny podziurawił 


słupy 


© znaleziono gniazdo remiza 
w... parku Łazienkowskim 
© wandale puścili z dymem kolonię mew 


WIEŚCI 
POD 


Klub Kowalika działa od lat w War- 
szawie. Jego członkowie nadsyłają 
nam stale grube listy, a w nich — wiele 
ciekawych obserwacji. Dziś wyjątki 
z obserwacyjnego dziennika Romual- 
da Gwardysa 


„17.IV. Dojrzałem lecącego dzięcio- 
ła czarnego, odzywającego się melo- 
dyjnym „klju”. Dziadek, który był ze 
mną podczas obserwacji, powiedział, 
że spłoszył dzięcioła, gdy ten kuł w... 
słupie telefonicznym. Podszedłem 
więc do słupa i zobaczyłem w nim trzy 
dziury. Jedna, znajdująca się najwy- 
żej, była mała i być może powstała 
samoistnie. Dkuga, aż śmiech brał, by- 
ła wykuta na wylot. Miała ona wiel- 
kość pięści. Trzecia, tróchę mniejsza 
od poprzedhiej, była dopiero wykuwa- 
na, i wyglądało na to, że będzie służyć 
jako miejsce lęgowe. 


11.V. Minąwszy dziuplę w słupie, 
doszedłem do pierwszej brzozy. Coś 
wychylało się z pnia tego drzewa. Był 
to dzięcioł czarny. Okazało się później, 
że ta właśnie dziupla służyła jako miej- 
sce lęgowe. Lęg został pomyślnie uko- 
ńczony. A co się tyczy słupa — jest 
poważnie naruszony, a do tego spró- 
chniały. Wystarczy więc mocniejsza 
wichura, a zwali się...” 

Niegdyś leśnicy tępili dzięcioła czar- 
nego. za to, że wykuwaniem dziupli 
kaleczy drzewa leśne. Dziś na jego 
działalność patrzy się inaczej. Bowiem 
w poszukiwaniu pożywienia narusza 
on przede wszystkim drzewa będące 
miejscem żerowania szkodników. Od- 
bija z tych drzew duże płaty kory i drą- 
ży wnich głębokie nisze. W ten sposób 
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wskazuje leśnikom „ogniska zapal- 
ne”, od których może rozpocząć się 
w lesie inwazja groźnych owadów.To 
samo zrobił ze słupem, wskazując, że 


nadaje się on do wymiany... 


„Członek Klubu Kowalika, Tomek 
Mędliński, znalazł jakieś gniazdo 
w warszawskim parku Łazienkow- 
skim. Gdy poszedłem tam, stwierdzi- 
łem, że to gniazdo remiza. Znajdowało 
się ono nad wodą, zawieszone na wie- 
rzbie. Nigdy nie słyszałem, aby remizy 
gnieździły się w parkach.” 


My też nie, przynajmniej w parkach 
miast polskich. Remiz gnieździł się 
wprawdzie w stolicy, ale nad samą 
Wisłą, np. w porcie praskim. Mamy 
więc drugie bardzo ciekawe odkrycie 
z Łazienek — poprzednim było pierw- 
sze w Warszawie gniazdo drozda Śpie- 
waka, znalezione w tymże parku przez 
członków Klubu Ptakolubów. 


Na koniec relacja niewesoła... „Pod- 
czas pobytu w Zielonce k/Warszawy 
nawiązałem kontakt z dwoma miej- 
scowymi miłośnikami ptaków. Dzięki 
nim poznałem dokładnie „Stawy Zie- 
lonkowskie” i otaczające je torfowi- 
sko. Wiem gdzie są zdradliwe miejsca, 
a gdzie można chodzć bez obawy, 


znam też bezpieczne brody, którymi 


można dostać się na wyspy stawowe. 
Ale przejścia te muszą znać także i inni, 
Skoro... 


Wiosną nad wyspami krążyło dużo 
mew śmieszek, przypuszczałem, że za- 
łożą one kolonię. Tak też się stało. 
Przez długi czas byłem zajęty obser- 
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Młody dzięcioł czarny wkrótce po 
wylocie z dziupli, która mieściła 
się co prawda nie w słupie telefo- 
nicznym, ale w starej sośnie 


wowaniem ptaków na innych tere- 
nach ornitologicznych naszego klubu, 
a gdy przyjechałem na stawy ponow- 
nie, mew już nie było. Od miejsco- 
wych kolegów dowiedziałem się, że 
ktoś podpalił wszystkie wyspy. Ok. 
100-150 gniazd poszło z dymem! Me- 
wy się wyniosły. Podobno co roku 
mewy odlatują nie wyprowadziwszy 
lęgu. Podpalacze działają bezkarnie. 
Możliwe, iż wraz z gniazdami mew 
spaliły się gniazda różnych gatunków 
kaczek. Okrucieństwo to wzmaga fakt, 
że w gniazdach były już pisklęta...” 

O sprawie zawiadomimy wojewó- 
dzkiego konserwatora przyrody, by— 
zapobiec podobnym przypadkom na- 
stępnej wiosny. A na razie czekamy na 
dalsze listy. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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wśród 


ptakolubów 


"Wyraża się ono wzmożonym napły- 
wem listów. Ciekawe, że jest tak co 
roku. Gdzieś pod koniec października 
—wrazzprzylatującymi do nas na zimę 
gawronami — nadchodzi wiele donie- 
sień, przeważnie dotyczących jeszcze 
lata i wszesnej jesieni. Widać — kończy 
się czas najtrudniejszych obserwacji, 
a zaczyna pora ich opisywania... 

Przypominamy, że autorzy cieka- 
wych listów zostają członkami Klubu. 
Nie trzeba spełniać żadnych innych 


„warunków. Członkowie Klubu nie 


otrzymują legitymacji, a jedynie nasze 
znaczki z zimorodkiem. Przy okazji — 


"w jednym zostatnich listów powróciła 


pewna zapomniana sprawa. Pewien 
czytelnik pyta, czy rzeczywiście przy- 
znajemy ptakolubom stopnie, zbliżo- 
ne do wojskowych, w zależności od 
liczby zaobserwowanych przez nich 
gatunków ptaków. Owszem, ktoś zna- 
szych korespondentów rzucił kiedyś 
taki — trzeba przyznać — oryginalny 
pomysł. Stopnie jednak nie przyjęły 
się. Bo też nie interesują nas w Klubie 
hierarchie i rangi — liczy się tylko to, co 
widać i słychać w przyrodzie... 


A TERAZ KOMUNIKATY 
I ZADANIA: 


© Ukazała się książka niezmiernie 
ważna dla wszystkich ptakolubów. To 
„Poradnik ochrony ptaków” Bolesła- 
wa Jabłońskiego, Ewy Kucińskiej 
i Macieja Luniaka, wydany przez Ligę 
Ochrony Przyrody. Mowa w nim 
o ochronie ptasich  biotopów, 
o skrzynkach iinnych sztucznych miej- 
scach lęgowych, o dokarmianiu i opie- 
ce nad ptakami w miastach i osie- 
dlach. Nie sposób tu zresztą streścić 
tego wszystkiego, co się w książce 
znajduje, jest ona bowiem prawdziwą 
kopalnią informacji dla ptasich opie- 
kunów. Na ilustracjach pokazano wie- 
le modeli skrzynek, podstaw pod 
gniazda, karmników, pojników itp. — 
wśród nich często modeli mało zna- 
nych. Nakład książki 20 tys. egzempla- 
rzy. Nie będzie ona sprzedawana 
w księgarniach — wszyscy zaintereso- 
wani powinni się o nią pytać w woje- 
wódzkich zarządach LOP. 


nie 
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© Instytut Zoologii Stosowanej AR 
w Poznaniu zbiera informacje na te- 
mat występowania w Polsce gągoła, 
zwłaszcza w porze lęgowej. Wszyscy, 
którzy obserwowali te ptaki w czerwcu 
lub w lipcu, widzieli samice z młody- 
mi, znaleźli gniazdo — proszeni są o na- 
pisanie do nas. 


© Wciąż przychodzi wiele listów 
o ptakach drapieżnych. Są w tych lis- 
tach nie tylko obserwacje, ale i... skar- 
gi. Te drugie dotyczą jastrzębia, który 
potrafi tu i ówdzie dać się we znaki 
hodowcom gołębi. Stąd pytania: jak 
ochronić gołębie przed atakiem tego 
drapieżnika? Nie ma jednego i zawsze 
skutecznego sposobu. Dlatego zanim 


Andrzej Noszczyński z Jaworzna 


Ten portret jastrzębia nadesłał na na 


odpowiemy, chcielibyśmy dowie: 
dzieć się, jak sobie radzą z tym inni 
czytelnicy-hodowcy. Oczywiście 
w grę wchodzą tylko sposoby nie za- 
grażające zdrowiu i życiu jastrzębia, 
który jest ptakiem pożytecznym, coraz 
rzadszym i chronionym. 

© Nadchodzi pora dokarmiania. 
Czekając na listy od wszystkich, którzy 
się tym zajmą, prosimy też o informa- 
cje jak w Waszej okolicy ptaki wyko- 
rzystują zimą naturalne zasoby żyw- 
ności — owoce np. jarzębiny, dzikiego 
wina, śnieguliczki, nasiona rosnących 
na ugorach i przydrożach chwastów, 
szyszki, a nawet... mrówki (dzięcioł 
zielony!). Na autorów listów czekają 
klubowe znaczki! (tok) 


sz nieustający konkurs fotograficzny 


Nie bardzo wiem, jak odpowiadać na pyta- 
nie zaczynające się od przeczenia, a więc na 
przykład: 

Nie pójdziesz dziś na spacer? 

Nie masz ochoty na lody? 

Jeśli mam zamiar pójść na spacer i jeślimam 
ochotę ns lody, to jak to wyrazić? Powiedzieć 
„nie”, bo w ten sposób zaprzeczę przeczeniu, 
czyli potwierdzę? A może po prostu powie- 
dzieć: tak, pójdę, mam ochotę? 

Romek Polak 


Najlepiej w tej sytuacji użyć wyrazu „ow- 
szem”, bo właśnie temu on służy. Owszem, 
pójdę na spacer. Owszem, mam ochotę na 
lody. Wyraz ten miał różne odcienie znacze- 
niowe, a jednym z nich było znaczenie „prze- 
ciwnie”. Można je zilustrować przykładem 
z „Pana Podstolego” Krasickiego: 

— Akt wesela podobno ma się prywatnie od- 
prawić? 

— | owszem, rzekł, będziemy mieli u siebie 
prawie całą okolicę. (Wyrazowi „prywatnie”, 
znaczącemu w tym zdaniu „w gronie najbli 
szych”, zostało przeciwstawione „i owszem” 
właśnie w znaczeniu „przeciwnie”.) Dziś to 
znaczenie zaprzeczające w wyrazie „ow- 
szem” ogranicza się jedynie do wypadków, 
gdy odpowiadamy na pytanie zadane w for- 
mie przeczącej, zaczynające się od partykuły 
„nie”. 

Poza tym „owszem” oznacza zwykle po- 
twierdzenie jakiegoś faktu, do którego mó- 
wiący odnosi się raczej pozytywnie. | dlatego 
na przykład na pytanie: czy mama ciągle 
jeszcze choruje? nie odpowiemy: owszem, 
choruje, bo to robiłoby wrażenie, że jesteśmy 
ztego faktu zadowoleni, lecz: tak, chorujelub 
niestety, choruje. 


Jak powiedzieć: jeden i pięć tysięcznych 
czy tysiącznych? 
Myszka 


Pięć tysiącznych. Mówimy też tysiączna 
stronica, tysiączna rocznica i rok tysiączny, 
ale rok dwutysięczny już ma ę zamiast ą. 

Gdy robimy na szydełku, to szydełkujemy. 
Leczy gdy robimy na drutach, to chyba nie 
„drutujemy”'? Więc jak nazwać tę czynność? 
Jak się mówi — swetr czy sweter, wiatr czy 
wiater? Pisze się Chile, a jak się czyta — Szile 
czy Czile? Czy wersy w wiersu muszą mieć 
koniecznie po tyle samo sylab? 

Honorata 

1) Robimy raczej szydełkiem, niż „na szy- 
dełku”. Nie wiem, jak nazwać robienie na 
drutach. Znane mi specjalistki od tych robó- 
tek mówią, że dziergają. Chętnie dowiedzia- 
łabym się od moich Czytelniczek, jak one 
same albo ich mamy, czy babcie nazywają tę 
czynność. 2) Sweter, ale nie „wiater”. 3) 
Wymawiamy Czile, za to Chicago — Szikago, 
a nie Czikago. 4) Nie, nie muszą. 

Wasza KROPKA 


Autorką mego portretu w roli niań- 
ki jęst Lucynka Taniocznik. Przypo- 
minam, że konkurs na mój najład- 
niejszy portret — trwa! Rysujcie 
i przysvłajcie! 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Oto stary znajomy, redaktor Bał- 
wanek, nasz redakcyjny spec od 
meteorologii. Przedstawiam go 
tym wszystkim, którzy zaczęli 
w tym roku czytać „Świat Mło- 
dych”, a także tym, co o nim za- 
pomnieli... Wraz z pierwszym śnie- 
giem pojawia się w Karkonoszach 
i stamtąd przekazuje nam przezca- 
łą zimę meldunki meteorologicz- 
ne. W zeszłym roku kol. Bałwanek 
bardzo nam się naraził, bowiem 
swe prognozy wysysał z palca. 
Wszystko było odwrotnie! W roku 
bieżącym sytuacja nieco siępopra- 
wiła, bo kol. Bałwanek nabawił się 
reumatyzmu. Teraz ma ułatwione 
zadanie: jak „strzyka” w kościach — 
niepogoda, jak nie strzyka — słońce 


Oto „Ist rozpaczy” z Dąbrowy Gór 
niczoj: 

Kochany Rzopioe! 

Jestem zrozpaczona!!! Ci wszy- 
scy hobbiści (Płomyk), wielbiciela 
i wielbicielki (Świat Młodych) to 
„lipa”, Co ja już kopert namarno: 
wałam na te próby zawarcia koro- 
spondencyjnoj znajomości! I zna 
czki wysyłałam i zdjęcia, | wido- 
kówki, i różne inne cudeńka, Nic 
nie pomogłol Ani jednej odpowie- 
dzi. A co było obiecywania: „odpi- 
szę na każdy list”... 

Rzepie kochany, zamieść mój 
adres gdziekolwiek! Może ktoś . 
wreszcie do mnie napisze! Cze- 
kam, cześć! 

Magdalena Wiśniowska 
D.G. Kuźniczka Nowa 30 
42-524 Okradzionów 


No, kto napisze do Magdy? 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zamieszczone dziś żarty nadesłały: „Barbara” 


Nie mogą uwierzyć własnym uszom, Kowalski! Zawsze 
byłeś tuman z matamatyki, a dziś śpiewasz, jak z nut 


topatologiczno- 
niektórych trudnych wyrazów i pojąć 


* p 


One z reguły są prawie ślepe, ale temu bym nie dowierzał.. 


trochę wody. No i te tabletki przeciwgrypowe, potem antymelecyna... 
Dorzuć trochę drzewa do ognia, ja przyniosę pełną puszkę wody. 

Oddalił się ku niedalekiej rzeczułce i znikł wśród zarośli. Włodkowi 
zdawało się, że po chwili zabrzmiał stamtąd krótki, urywany krzyk. Nie 
zwrócił jednak na to uwagi, szukając w torbie Kasi tabletki z asprocolem. 
Przeraził go z kolei widok Francuza, który z blaszaną puszką w ręku nie 
szedł, ale wiókł się z twarzą wykrzywioną bólem i klął przez zęby. 

— Na miłość boską, co ci się stało?! 

Przez głowę przemknęło mu groźne słowo: wąż! 

— Skorpion — wyrzucił Renć z zaciśniętego gardła. 

- Tego nam jeszcze tylko brakowało! — pomyślał Włodek patrząc na 
prawą nogę Renćgo, która czerwieniała i puchła niemal w oczach. Lekkie 
sandały, składające się z podeszwy gumowej i jednego paska, były obu- 
wiem całkowicie nieodpowiednim na wędrówkę w dżungli. Nie ochroniły 
ich właściciela przed ukąszeniem skorpiona, na którego Francuz nieopatrz- 
nie nade czerpiąc wodę z rzeczki. ł 

m przytomńiejszy, twierdził, że jad miejscowych skorpio- 
nów nie jest trujący... To ja sam wiem, bo gdyby było inaczej, już bym 
przecież ducha wyzionął — burknął Renć. 

Ślad po ukąszeniu zaognił się, ból jakiego doznawał Renć, był coraz 
bardziej dokuczliwy i jątrzący. Nim upłynęła godzina, zaczęła narastać 
gorączka, Renć nie utracił wprawdzie świadomości, ale widać było, że czuje 
się coraz gorzej. 

pł kol --$ nie wiem... nie wiem... co robić... Zginiemy... przez tego... 
tego — wyrzucał słowo po słowie, kierując wzrok w stronę jamy ukrytej 
wśród zarośli, gdzie leżał Georges. 


— To wszystko jest chyba jak koszmarny sen — pomyślał Włodek. — 
Jeszcze sekunda, a obudzę się w Vientiane, w moim pokoju i okaże się, że 
przeżywałem znowu jakąś okropną zmorę! 

Ale to nie był sen, lecz rzeczywistość. Rzeczywistość trudna i groźna. 
Minęła jeszcze godzina. Godzina rozpaczliwego miotania jedynego zdrowe- 
go chłopca wśród trojga chorych na wpół przytomnych ludzi. Włodek 
powziął decyzją. 

Kasia leżała na posłaniu, które sam jej zrobił z liści dużych jak płachty. 
Georges tkwił w swojej jamie. Renć po zażyciu tabletki asprocolu poczuł się 
nieco lepiej. Wprawdzie gorączka nie ustępowała, ale Francuz myślał 
i rozumował logicznie, zastanawiając się, co czynić. 

— Słuchaj, Renć, pójdę sam poszukać ludzi. 

— Dasz radę? 

— Muszę. Co innego nam pozostaje? Za wszelką cenę trzeba się wydostać 
z tego przeklętego lasu. 

— Poczekaj chwilę. Pamiętasz te jego wskazówki? — Renć wskazał głową 
miejsce, gdzie leżał Georges. 

— Mniej więcej. 

— Poczekaj, spróbujemy coś jeszcze z niego wydusić. 

Georges na szczęście zaznał znowu krótkiego przebłysku przytomności. 
Renć był nieubłagany: żądał od niego jak najdokładniejszych wskazówek, 
dotyczących możliwości wybrnięcia z dżunglowego labiryntu. 

Były przewodnik starał się wyjaśnić, którędy należy podążać, aby znaleźć 
ludzką siedzibę — ale widać było, że gorączka mąci jego umysł i wiele słów 
zamieniało się w bełkot. 


Znalaztwszy w torbie Kasi długopis, Francuz nie bez trudu naszkicował na 
kartce wydartej z notesu punkty, o których mówił ranny: rozwidlająca się 
rzeczka, której płytszą odnogę trzeba przebyć wpław: samotna skała, gęsto, 
porosła zielenią, kształtem przypominająca ogromną maczugę: duża pola- 
na - którą najlepiej obejść skrajem, środek jej bowiem jest bagnisty 
i grząski. 

Renć krzywiąc się z bólu, przykuśtykał wraz z Włodkiem do Georgesa. 

— Daj twój plecak — zażądał. — On — wskazał Włodka — idzie sam, żeby 
sprowadzić pomoc. Musi mieć wszystko co potrzeba, żeby łatwiej mu było 
iść. 

Wydawało się w pierwszej chwili, że ranny wyrazi sprzeciw. W tej chwili 
bowiem był przytomny. Milczał jednak na razie. Renć przejrzał zawartość 
plecaka — i wręczył Włodkowi latarkę oraz zapalniczkę. 

— Popatrz! — zdziwił się. — Jest moskitiera i hamak! Wiesz co, najlepiej 
weź cały plecak z tym, co najpotrzebniejsze. Resztę przełożymy do torby 
Catherine. 

— Moskitierę zostawiłbym dla niej — rzekł Włodek, ruchem głowy wskazu- 
jąc Kasię. - Wieczorem mogą jej dokuczać komary, albo inne latające 
paskudztwa. 


— Będę nad nią czuwał, obiecuję ci to — zapewnił Renć. — Ale ty zabierz 
koniecznie te siatkę. | hamak też. Jeśli cię noc zaskoczy, to co zrobisz? Kłaść 
się do spania na gołej ziemi — tego ci nie radzę. Musimy zrobić wszystko, co 
możliwe, żebyś cały i zdrowy dotarł tam, gdzie są ludzie. Wtedy wszyscy 
ocalejemy. W przeciwnym razie... 
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W następnym numerze: 


© Sekret piękności kobiet z Birmy — „„Żyrafia 
szyja”. Radzimy przeczytać, bo ciekawe! 


© Detektyw Dołek, czyli pouczająca historia 
żywcem wzięta z pewnej IVa. 


© W Świecie Muzyki — dalszy ciąg dyskusji 
© „Muzyce Młodej Generacji”. 


Tekst i rysunki: 
PAPCIO CHMIEL 


Współpraca 
„Małgorzata Wąsik 


zostawiajcie mnie tutaj! -znowu grymas paniczne- 
go lęku wykrzywił rysy rannego. — Wy nie wiecie, co 
to jest dżungla, w nocy, jeśli człowiek jest bez- 


patyka nieco się rozżarzył, przytknął go do pijawki. Śliskie stworzenie 
odpadło, ale z niewielkiego otworu sączyła się krew 

— Rozgarnij ogień, weż trochę popiołu i zasyp rankę — ozwał się szept 
Renćgo. — Ależ to świństwo! Bólu się nie czuje, a krwi ubywa! Tu jest wilgoć, 
słońce z trudem dociera, więc tego paskudztwa jest pełno 

— Dżungla — pomyślał Włodek. — Dżungla, którą nie tylko w Warszawie, 
ale nawet w Vientiane tak romantycznie i przygodowo sobie wyobraża- 
liśmy... 

Czekały ich jednak jeszcze gorsze chwile. * 

Kasia spała twardo, pomimo niewygodnej pozycji z ręką bezwładnie 
zwieszoną ku ziemi. A na ziemi kręciły się dwie drobne, żwawe pijawki. 
Włodek rozgniótł je szybko sandałem — i dotknął ręki dziewczyny. Przestra- 
szył się. Dłoń jej bowiem była gorąca jak ogień. Puls jej bił nierówno i słabo. 

— Renć, ona chyba zachorowała. Patrz, jaka rozpalona! 

Kasia ocknęła się i spojrzała dokoła przytomnie. 

— Co się stało? Włodek? 

— Jak się czujesz? 

— Nie mogę wstać! Kręci mi się w głowie... tak jak wtedy... Pićl 

Przymknęła oczy. 

— Renć. Jak myślisz, co to może być? 


bronny! 

— Owszem, wiemy, bo tu już jedną noc spędziliśmy i chyba niejedna 
następna noc w niej nas czeka! — tym razem głos Włodka zabrzmiał ostro. — 
Nie my pchaliśmy się w tę dżunglę, tylko tyś nas tu wpakował. Musisz 
cierpliwie czekać, aż stąd się wydostaniemy. Nie ma innej rady! 

— Oddam wam wsSzystko, co mam! Powiem wam, gdzie ukryłem złoto... 
i skarby — rzęził Georges. — Tylko mnie weźcie! 

— Zwariowałeś? Nie sądź innych po sobie i nie myśl, że my polecimy na 
twoje skarby! — Włodek podniósł głos, rozdrażniony i zły jak Renć. — 
Uratujesz się, tak jak my, jeśli znajdziemy ludzi. 

Noc, która nadeszła, była koszmarna. Georges majaczył w silnej gorączce. 
Obaj chłopcy postanowili czuwać na zmianę podsycając płomień ogniska, 
które nocą zdecydowali się zapalić ze względu na możliwą bliskość węży 
i dzikich zwierząt. Włodek z kilku gałęzi i powyginanych korzeni sporządził 
coś w rodzaju prymitywnej ławy, na której tkwiła półleżąca skulona Kasia. 
Dziewczyna drzemała podrywając się jednak za każdym szelestem. — 
Szkoda, że nie umiemy kucać na piętach, tak jak tutejsi ludzie! — mruknął 
Renć. — W tym przeklętym lesie niebezpiecznie jest siadać na gołej ziemi. 

Miał rację. O świcie Włodek, na którego przypadła kolej czuwania, obudził 
się, i zobaczył ciemną plamę na spodniach powyżej kostki. Podciągnął 
nogawkę — i z dreszczem obrzydzenia zobaczył pijawkę przyssaną do skóry. 
Przypominając sobie rady Renćgo, wetknął gałązkę w ogień, a kiedy koniec 


- Skąd można wiedzieć? — mruknął posępnie Francuz. Żeby tylko nie 
malaria! — Musimy jej dać jak najwięcej pić. Trzeba zagotować jeszcze 


MA GROŹNE OCZY 
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